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SŁOWO WILEŃSKIE
W ychodzi codziennie, z  w y ją tk ie m  n ied zie l i dni św iątecznych , o g . 4 - e j  pop,

A dres Redakcji: W ilno , M lcklew .csa  4 . T e le f. Ite 2 2 8 . || 1 ° . , ^ .  P°

W pierwszą rocznicę śmierci, t. j. dnia 17 b. m ., odbędzie się w kościele O. O. Dominikanów, o godz. 8 rano,

nabożeństwo żałobne za spokój duszy

Majora Feliksa KOTARBY
D cy li Baonu 5 p. p. Leg.

m . Kap,„„.Stanisława HOJNORA
D-cy 7 Komp. 5 p. p. Leg., poległych śmiercią bohaterską w boju o Białą Podlaskę,

na które kolegów i znajomych zapraszają K O LE D ZY .

SiERPIEft

17
środa.

D zli — Jacka W y z. 

J u tro —F lrm lna B. W.

Wschód słońca—4 38 
Zachód słońca —7 29

Nabożeństwo żałobne za duszę

TE A TR Y  I W IDO W ISKA.
,* • /« * /*  — .U r ie l Acosta*. 
.Powszechny' —  .F ircyk w Zalotach'.

« IN  A:
.J u trz e n k a '— .Z lo ty  wiek rycerstwa*.

C 1 .U O T E K I i CZYTELNIE .
.U niw ersytecka blb ljo teka’  otwarta we 

w torki, Środy, czwartki I piątki od 10—2.
.Uniwersytecka czyte ln ia ' otwarła we 

w torki, Środy, czwartki I piątki do 15 
b. m. od g. 0 —Z

Czyte ln ia  pism I wypożyczalnie książek 
w Domu Ludowym Zarzecze 5 o t
warte codziennie od godz. 5 tej do 
godz. 8-eJ wiecz

C zyteln ia .Samokształcenie" Im . Tomasza 
Zana (ul Św. Anny 7, m ury Sw. M i
chalskie) otwartą jest: cd 11 — do 2 
przed południem  (oprócz poniedzlał 
ków) od 5Vs — 8 po polud. W nie
dziele i Święta: od 4 do 6 po polud.

Stefana Pogonowskiego,
porucznika I dowódcy 1 baonu 28 pułku strzelców Kaniowskich, 

} poległego na polu walki pcd Radzyminem,
w pierwszą rocznicę j-go  zgpnu, odbędzie się d. 17 b. m., t. j. 
w środę, w kościele Garnizonowym o godz. 972 rano, na 
które zapraszają kolegów i znajomych S IO S TR A  , B R A T

j TEATR POLSKI. Sala „L otn ia". 
Dziś poraź ostatni

U rie l Akosta
tragedia w 5 akt. K. Gotzkowa. 

POCZĘTEK o godz. 8 w.

O IEŁDA WILEŃSKA.

Z A  D U S Z E  Ś. t  P.

żo łn ierzy  I baonu O chotników  W ileńskich, 
201 p.p., poległych w dniu 15.VII1 1920 r. pod Ciekszy- 
nem przy przełamaniu frontu bolszewickiego, odbędzie 

się w dn. 17.VIII b. r. o godz. 9-ej 

nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Piotra i Pawła.

Na smutny ten obrządek zapraszają społeczeństwo 
oraz Harcerstwo Wileńskie Kni Ph7v

( U r z ę d o w a ) .
Z dn. 13 sierpnia 1921 roku.

W A L U T A . Żąda
no.

Poszu-
klwa-

Dopetno 
ne tran- 
zakcje.

Korony szweds.
-łub. Cara. 500 900 —

.  100
Dm. 1000 _

.  250 _ _
Szwedzkie
Srebro: ruble . 440 420 _
Bilon rosyjski — — —
Kierenki 40 — — _
M. nlem. 1000 26 24,50 —
.  „  50 _

Mk. fińskie
Ost marki 1000 24,25 23.75 24,10 24,05
Frank! franc. .
Funty sterllng. 7350 7200 7340 7325
Dolar. S t  Zjed. 1996 1945 1985 1986' -•
Kanadyjskie . 1700 1650 —
Złoto: ruble . 90500 38500 900CO
Dolary 1950 — —
Akc. i  pap. °/oe

L.Z . W.B. Z. 990 9<0 u .
A. W. B. Z. —
L. Z. m. W. 700 625 _

Czeki: Londyn. —. — —
Czeki Berlin. — — —

DOM BANKOWY
T. B U N IM O W IC Z
72 W I E L K A  72  

wym ienia pieniądze na dogod
n y c h  w a ru n k a c h .

M echaniczna  
fa b ry ka  obuw ia  

Z a w ia d a m ia  pp. kupców , iż  fa b ry k a  roz> 
poczęła  sw ą d z ia ła lność  i

T rock iego  i S zyfa  u l.  Niemiecka 26.
F ab ryk* gw arantuje za dobroć towaru i trwałość obu
wia. Przy zakupie obuwia prosim y zwracać nwagę ua 

na naszą fłb ry c z n ą  markę.

'V$/FA3R.0BUWl?\
/.UNIWERSAŁ?

W IL N O

TEATR „SZKICE A R T Y S TY C ZN E ”, gmach .Helios’ , Wileńska 38. 
Dziś, w środę, 17 sierpnia całkowite powtórzenie benefisu reżysera 
0 . Mońko. Obędzie06 E L G A j dramat w 6 odsłon. G. Hauplmana.
W przygotowaniu Barseljery, muz. szarż, w  1 akc. Kolom blna, dram. 
Kasa czynna cd 12—8 i od 6 wiecz. Początek o

w  1 akc. 
g- 87» w

P i j l ń i  i  i i n n M  m U r a i M .

.Przegląd Wieczorny" doncs i:. lity jne j za wiedzą kierujących 
; W kołach politycznych rozeszły się ! władz rządowych.
• pogłoski, że w ciągu nocy doko- Sprawa ma charakter czysto 
i nano dwuch bardzo sensacyjnych j polityczny, zbliżony do znanych 
. aresztowań. : zdarzeń z dn. 5 stycznia 1919 r.

Aresztowani są funkcjonarjusze Sprawa z natury rzeczy otoczona 
Upaństwowi służby policyjno-poli ‘ jest jeknajwiększą tajemnicą, po- 
; tycznej, wymagającej nadzwyczaj-; nieweż prawdopodobnie śledztwo 
1 nego zaufania. będzie musiało zatoczyć szersze
1 Aresztowania dokonały organy kręgi. (Czyżby nowy zamach en- 
'służby wojskowo-politycznej i po decki? Red.)

T eatr Powszechny (gm. b. Ratusza) 
Dziś, w  środę, poraź 5-ty

F irc y k  w  za lo ta ch
ję o m ^ J H rk t^ a b ło ę k te g o ^ P o c z j^ e ^ ,

Korespondencje.
M. Turg lele, (pow. Wileński). 
(Od koresp. „S łowa Wileńskiego”.)

Przed tygodniem pp. instruk 
torzy obwodu Turgiel Z. B. K. 
(przyjaciele ludu wiejskiego), mie
wając zebrania, zachęcali ludność, 
aby raczyła przybyć na dzień 7 
sierpnia r. b. do m. Turgiel celem 
wzięcia udziału w rocznicy parnię 
tnego dnia 6 sierpnia przekroczę 
nie granicy przez Legjony na cze
le z ukochanym Wodzem Józefem 
Piłsudskim.

O godzinie 97a zaczęły przy- 
, bywać tłumy ludności ze wszyst
kich stron gminy. O godzinie 12-ej 
ukazał się pluton członków Zwią
zku Bezpeczeń. Kraju. Po chwi
li przybył kom. obwodu p. M. R. 
i rozpoczął się uroczysty obchód 

i rocznicy.
Najpierw przemówił p. M. R. o 

, Naczelniku Państwa, o powstaniu 
Polski, dalej mówił gorąco do 

■zgromadzonych; o pracy Instruk- 
i torskicj, o prawach ludu polskiego 
i o oświacie. Na zakończenie wy
raził swoją wdzięczność członkom 
Z. B. K. którzy pierwsi poczuli się 
do obowiązku bronienia praw i 
wolności obywatelskiej, kończąc 
słowami: niech żyje Polska na cze
le z Wodzem Józefem Piłsudskim 
I z żołnierzem polskim, niech żyje 
generał Żeligowski. Po wypowie
dzeniu tych słów rozległy się nie
milknące okrzyki z piersi obywa
teli — niech żyjąl niech żyjąl Po 
okrzykach ludności pluton hono
rowy dał trzykrotną salwę I od- 
maszerował z piosnkami narodo- 
wemi do kancelarjł obwodu. O 
godzinie 18-ej rozpoczęła się za
bawa i trwała aż do rana.

Przy sposobności w imieniu 
miejscowej ludności, składam ser
deczne .Bóg zapłać" komendzie 
głównej Z. B. K. za wysłanych 
nam przewodników p. p. R. M. 
Z. L. Siszłwan.
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Zjazd Samorządów Wileńszczyzny.
O gólne  w rażenia.

Z,azd samorządów wileńskich 
stałby się ważnym aktem w dzie
jach krau naszego, gdyby nie je 
go bezpłciowość i dominujący ton 
strusiej polityki, jaki w przeciągu 
dwuch dni panował.

Narodowa demokracja, która j 
wodziła na nim rej, stworzyła ów I 
nastrój niezdecydowania i bojaźńI 
przed wszelkim czynem sam o! 
dzielnym. Za Kanony nienaruszal- j 
ne uznano wcielenie wbrew rze-1 
czywistości, która głosi, że do po- > 
łączenia z Polską dość można ty l
ko w drodze śmiałych czynów, a j 
a nie bezkrwistych uchwał, rozli- i 
czonych na tani efekt i czczy sen-! 
tyment. Wyklęto słowo Sejm, a re -j 
ferent p. Englel w zapale stwier- ■ 
dził, że w językach zagranicznych \ 
nie ma pojęcia Sejm, co później j 
musiał odwołać, gdyż miał na 
myśli słowo .sejm", w czem mu ; 
chętnie wierzymy.

Uznano i zaaprobowano dzia
łalność generała Żeligowskiego, a 
naczelny jego postulat — Sejm w 
Wilnie pogrzebano z tryumfem , 
partyjnem. Pomimo, że odpowiedź 
w Sejmie mogłaby wypaść jedna, 
jak wszyscy stwierdzali od lewicy 
do prawicy — .do Polski” ! — jed 
nakowoż pani matka endecja z 
nakładem sił, całą parą forsowała 
zgromadzenie orzekające, z do
datkiem Jedyn ie ' o losach kraju ; 
naszego jak gdyby orzekać o 
tych losach w takiem zgromadzę-. 
niu można było .nie jedynie"!

Ażeby przeforsowsć taką uchwa- • 
łę poruszono wszystko — nawet, 
subtelności języka francuskiego, i

Zapomniano o jednem: że w ro-j 
gowie nasi, że rząd kowieński i ; 
niezbyt sprzyjająca nam Liga Na-1 
rodów, wszystko uczyniły aby do 
Sejmu nie doszłol Czy nie było to 
wskaźnikiem, że Sejm się odbyć 
powinien?

Gdy uczucie i partyjność bio- 
rą górę — ginie w mgławicach 
frazesu i czczych sentymentów zdro
wa racja stanu.

Dążono na zjeździe do dwuch 
rzeczy:

1) wcielenia 1 2) znalezienia 
się w Sejmie warszawskim — za 
pominając, że droga do tego 
przez Sejm w Wilnie.

Jakkolwiek wypadły obrady i 
uchwały —• wątpliwości nie ulega, 
że zjaz samorządów Wileńszczyzny 
nie stał się tern, czem stać się 
był powinien — podstawą do praw
nej uchwały dla urzeczywistnienia 
naszych dążeń.

Przed nami jeszcze zgroma
dzenie krajowe — oby naprawiło 
błędyl

* ♦
Z pozytywnych wyników, każdy 

z niezmiernem uczuciem ulgi i 
radości powita uchwały o pozosta
wieniu wojsk generała Żeligow
skiego i Polaków, urodzonych nie 
na Litwie Środkowej, w armji i 
administacji krajowej.

Uchwała o proteście z powodu

Dnia 14 i 15 b. m. odbył się ■ 
zjazd samorządów powiatowych 
Wileńszczyzny i Wileńskiej Rady 
Miejskiej.

Nabożeństwo.
Dnia 14 b. m. odbyło się w 

Katedrze o godz. 9 i pół rano u- 
roczyste nabożeństwo celebrowane 
przez J. E. ks. arcybiskupa Hry
niewieckiego. Kazanie wygłosił ks. 
Kulesza.

I dzień obrad.
Przed teatrem na Pohulance.

O godz. 11 i pół zaczęły się 
gromadzić przed gmachem teatru 
na Pohulance, gdzie się odbywały 
narady, tłumy publiczności. O g. 
11 m. 50 zączęli przybywać wyżsi

gwałtów kowieńskich jest frazesem. 
Nic nie mówi pozytywnego, wszyst
ko oddaje, prócz swych powiatów, 
a referent p. Engiel w dodatku 
stwierdza: .może nie we wszyst- 
kiem wypadały poczynania naszych 
rodaków, osądzonych przez rząd 
kowieński, po naszej m yśli'1, ale 
itd. Oto przykład strusiej polityki.

Już to wogóle z referentami 
było nietęgo. P. Jasiński, nie wia 
domo skąd wytrzasną, uchwałę o 
oddaniu Wilna Litwie. Gdy profe
sor Askenazy podobnie, acz nie 
taksamo, się wyraził niedawno, 
przyjaciele polityczni p. Jasiń
skiego, w osobie p. Dubanowicza 
podnieśli hałas i rwetes, żądając 
zaprzeczenia. Skądinąd wiadomo, 
że ani francuskie M. S. Z. ani 
angielski Forrelgn Office nic o tej 
uchwale nie wiedzą.

Nie pozostał w tyle i p. dr. 
Fedorowicz. Mówiąc o warunkach 
jakie postawiła Rada Ligi Naro
dów gen. Żeligowskiemu co do 
rozbrojenia, zaznaczył, że Litwie 
Kowieńskiej nie postawionożadnych 
warunków. Pan Fedorowicz błądzi: 
postawiono, ale inna rzecz, że 
rząd kowieński nie wykonał tych 
warunków.

P. Studnicki wygłosił mowę, 
wkraczającą w dziedzinę humory- 
styki. Przemawiał imieniem Żydów, 
dowodząc, że dlatego ich „niema 
na zgromadzeniu, bo nie przyszli". 
Ale czują z nami I chcą należeć 
do Polski. Nie mogąc zaś narażać 
swych rodaków z Rosji i Kowień- 
szczyzny, nie biorą udziału w 
obradach. P. Studnicklemu należy 
powierzać rozstrzyganie najbar
dziej zawiłych problematów poli 
tycznych.

Inny znów mówca, p. Soroko, 
dojrzał politycznie podczas swego 
przemówienia. U wstępu mowy 
swej powiedział, że Sejm, czy, zgro
madzenie — to wszystko jedno. 
Wiele potem mówił o Jadwidze i 
Jagielle aż skończył z podkreśle
niem, że Sejm to jedno, a zgro
madzenie to coś odmiennego 
(prawica oklaskiwała).

Dzielnie zebraniu temu przewod
niczył „marszałek" p. Bańkowski. 
Gdy robiono opozycję nie ende
kom — milczał I po dobrym hała- 
siku dzwonił; gdy przeszkadzano 
jego adherentowi politycznemu 
dzwonił, jak z wieży Świętojańskiej.

Rada miejska in corpore zasiadł- 
szv w pierwszych rzędach „o jco
wała" „suwerenom" ze wsi. Po
między Prezydjum a Radą wytwo
rzy, się serdeczny stosunek. Kon
takt utrzymywał „uczciwy makler" 
p. dr. Fedorowicz, chcąc czasami 
pouczać „marszałka” i głośno się 
naradzając, co wywoływało chwila
mi tumult.

Pan poseł M. Niedziałkowski, 
prawdziwy suweren z War
szawy, był podobno zbudowany 
obradami naszych przyszłych po 
słów, gromadzących s ię ... jedvnie 
dla orzekania. W. P.

urzędnicy i członkowie zgroma
dzenia. O godz. 12 punktualnie 
przybywa w otoczeniu adjutantów 
gen. Żeligowski. Pluton warty ho 
norowej prezentuje broń, orkiestra 
gra „Jeszcze Polska nie zginęła". 

W gmachu obrad.
O godz. 12 m. 10 przestronny 

teatr polski na Pohulance wypeł
niony po brzegi. Na parterze za
siedli przedstawiciele samorządów. 
Rada Miejska, jako gościnny gos
podarz Wilna, zajęła pierwsze dwa 
rzędy. W dalszych — powiatowi 
przedstawiciele. Loże balkonu za
jęła władza i wyżsi urzędnicy. 
Wśród obecnych dostrzegliśmy: J. 
E. ks. arcybiskupa Hryniewieckiego, 
ks. biskupa Bandurskiego, ks. in 

fułata Michalkiewicza, o. o. Dele
gata rządu polskiego pułk. Tupal- 
skiego, szefa biura do spraw 
Litwy Srodtowaj M hr. Kossakow
skiego, członków Komisji Rządzą
cej na czele z prezesem gen. 
Mokrzeckim, generalicję z gen. 
Konarzewskim na czele, członków 
poszczególnych partyj,francuskiego 
konsula p. Comeau, sekretarza Ko
misji Kontrolującej L. N. p. Łasicza, 
prezesa T. K. P. Ż. K. p. Sokołow
skiego, starostę grodzkiego p. 
Wimbora i wiele innych.

Wśród ogólnego milczenia i 
podniosłego nastroju o q. 12 m. 
15 wchodzi na estradę Dowódca 
Naczelny Wojsk Litwy Środkowej 
gen. Żeligowski, za nim gen. Ko
narzewski i adjutant generalny 
kpt. Prystor.

Mowa gen. Żeligowskiego.
Rodacyl
Chociaż już prawie na całym 

świecie wojna ustała i ludzie mogą 
przystąpić do odbudowy i uporząd
kowania zdezorganizowanego przez 
wojnę życia—my niestety jesteśmy 
w gorszych warunkach. Dotychczas 
losy naszego kraju nie są zdecy
dowane i ani wieś ani miasto nie 
mogą oddać się twórczej pracy, 
bezpieczni o jutro.

Przyczyną tego jest niestety 
to, Iż kraj nasz, leżąc na drodze 
gdzie się krzyżują interesa Wiel 
kich Mocarstw, jest areną ściera
nia się ich wpływów, lecz równo
cześnie i to, że piękne i wzniosłe 
słowa o samostanowieniu narodów 
zastosowywane są najczęściej tylko 
wtedy, kiedy są potrzebne do u 
zupeinienia siły. Oprócz tego kraj 
nasz przez długie lata będący pod 
jarzmem moskiewskiem, a potem 

i wyniszczony przez wojnę i oku 
j pzeję niemieckąr jest przez Europę 
• uważany jako zamieszkały przez 
j ludzi, wydziedziczonych z praw, 
którzy ich nie rozumieją i nie 
potrafią się za nie ująć.

Lecz tak nie jest.
Walcząc od szeregu lat o Wol

ną, N.epodległą 1 Zjednoczoną 
Polskę, my, synowie tej ziemi nie 
wątpiliśmy nigdy, że z końcem 
Wojny Światowej będziemy rów
nież wolni, niepodlegli i zespoleni 
z Polską.

W jesieni jednak zeszłego roku 
Polska zniewolona warunkami po 
lityczneml musiała zatrzymać swój 
pochód o wyzwolenie nasze u sa 
mych wrót naszej ścisłej Ojczyzny. 
W Wilnie w tym czasie usiłowali 

; usadowić się wbrew woli ludność! 
cl, których myśmy zawsze uważali 
za swoich braci i z którymi prze
żyliśmy tyle wieków wspólnej doli 
i niedoli.

Litewsko - Białoruska Dywizjo, 
która w dzisiejszą rocznicę broniła 
zwycięsko wrót Warszawy a z nią 
być może i kultury całego Za
chodu, nie mogła się zatrzymać u 
bram swojego domu. Litewsko- 
Białoruska Dywizja 9 października 
zajęła Wilno. Czyn ten był aktem 
dziejowej sprawiedliwości i pod
stawą dla przyszłej zgody i szczę- 

j ścia wszystkich mieszkańców tego 
' kraju. Akt ten był oparty na 
' przeświadczeniu, że już minęły te 
czasy kiedy siła brutalna lub 
spryt polityczny kierowały losem 
narodu. Budowałem wszystko na 
uszanowaniu woli ludności i wcho
dząc do Wilna zapowiedziałem 
zwołanie Sejmu, gdzleby ludność 
jasno dla całego świata wypowie 
działa swoją nieskrępowaną wolę.

Z narodem litewskim wojny 
nie chcemy. Pragniemy wynalezie
nia sposobu do porozumienia się. 
Dwa razy zwracałem się do rządu 
Kowieńskiego z propozycją zgody, 
lecz propozycje te pominięto m il
czeniem. A stałym i bezwzględnem 
prześladowaniem rodaków naszych 
rząd Kowieński wyraźnie podkreśla, 
że porozumienie rozumie jako pa
nowanie nad nami. Jednocześnie

udając na Forum Międzynarodo- 
wem niesłusznie pokrzywdzonego 
i tern hypnotyzu|ąc wzniosłe uczu
cia niedostatecznie ooinformowa 
nej o istotnym stanie rzeczy ooi 
njl publicznej świata, rząd Kowień
ski ciągle i zawsze zwalcza nasze 
przyrodzone prawo stanowienia o 

; sobie, obiecując wzamian za to 
, prawa mniejszości narodowej. Zgo
dy chcemy, ale panowania obcych, 
nad sobą nie dopuścimy.

W walce o prawo i sprawiedli
wość wierzyliśmy, że w Najwyż 
szym Trybunale Międzynarodowym 

; znajdzlemy zrozumienie praw na- 
i szych. Zgodziłem się przeto na 
‘ zawieszenie broni z Litwinam i w 
j momencie, kiedy reszta ziemi na- 
' szej nie była jeszcze uwolniona 
; z pod litewskiej okupacji, pod któ- 
j rą niestety znajduje się jeszcze i 
1 dzisiaj. Zgodziłem się i na inne 
! żądania Ligi Narodów, Jak naprzy- 
j kład zmniejszenie wojśka wtedy,
. kiedy Litwini systematycznie zwięk- 
• szali swoje. Wreszcie musiałem się 
j zgodzić i na zawieszenie wyborów 
do Sejmu na czas trwania konfe
rencji w Brukseli pomiędzy Polską 
a Litwą Kowieńską. Na konferen
cjach tych obrońcy naszych praw 
potrafili o tyle poinformować opi- 
nję Europy, że nareszcie zaczyna 
uznawać nas za czynnik równo
rzędny do Litwy Kowieńskiej.

A jednak w dniu 28 czerwca 
. b. r. Rada Ligi Narodów w szere
gu uchwał powzięła i takie, które 

i w razie ich wykonania mogą po- 
j ciągnąć za sobą bardzo poważne 

skutki dla kraju. Zakomunikowane 
j ml przez Rząd Polski w piśmie 

ministra Skirmunta, brzmią jak na- 
' stępuje:

„a) Ci ze składu wojsk Gen. 
Żeligowskiego, którzy nie pocho 
dzą z terytorjum spornego w gra
nicach określonych we wstępnym 
projekcie p. Hymansa, winni sto
pniowo, poczynając od 15 go lipca 
opuścić to terytorjum.

b) Dla zapewnienia porządku 
tymczasowo zostanie powołana do 
życia miejscowa milicja pod auspi
cjami wojskowej Komisji Kontro
lującej. Milicja ta nie przekroczą 
liczby 5.000 ludzi, w tej liczbie 
600 konnych. Wszelkie materjały 
wojenne, broń i amunicja, które 
nie są niezbędne dla organizacji 
milicji, będą ewakuowane.

c) Urzędnicy wszystkich kate- 
goryj, niepochodzący z terytorjum 
spornego, winni być również sto
pniowo, począwszy od 15 lipca, 
zeń wycofanie".

Nie chcąc za tak poważne na
stępstwa brać jedynie ł na siebie 
odpowiedzialności, zakomunikowa 
łem Rządowi Polskiemu, że odpo
wiedź nadeślę po zasięgnięciu opi 
njl miejscowej ludności.

W tym celu w^bec braku przed
stawicielstwa politycznego zebra
łem Was, Rodacy, i proszę naradź
cie się nad żądaniami Rady Ligi 
Narodów poważnie, spokojnie i 
godnie. Waszą odpowiedź przyjmę 
pod uwagę i nleomieszkam zako
munikować jjej Rządowi Polskiemu.

Wszyscy delegaci Dowstają i 
przez dłuższy czas oklasiruią. O- 
krzyki: „Niech żyje generał Żeli 
gowskil"

Wybór prezydjum.
Prezes Tymcz. Komisji Rządzą

c e j gen. Mokrzecki z ramienia 
! gen. Żeligowskiego obejmuje tym- 
j czasowe przewodnictwo. Zarządza 
(wybory prezydjum przez tajne gło 

sowanie. Do prezydjum weszli: 
przewodniczący p. Witold Bań
kowski, wice-przewodniczący: pp. 
Żyliński, Makarowski I Falewicz. 
Na sekretarza obrano p. Dziewic- 
kiego.

Mowa gen. M okrzeckiego.
Przed oddaniem przewodnic

twa w ręce wybranego prezydjum 
głos zabiera gen. Mokrzecki—Mó
wi o historycznych chwilach z
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przed 109 lat, kiedy wielki Napo
leon wstępował do Wilna. Wów
czas był powołanv rząd tymczaso
wy, który zwołał przedstawicieli 
ludności na Sejmik, na którym 
przewodniczył Sołtan, sekretarzem 
był Kossakowski. Odezwa wydana 
przez rzęd do Sejmiku rozpoczy
nała się od słów, zaznaczających, 
że obywatel wówczas pełnił naj
godniejsze obowiązki, gdy zjeżdżał 
się na Sejmik. Właśnie i dzisiaj, 
w przeddzień 15 sierpnia, kiedy ów 
Sejmik zprzed 109 lat się odby
wał, doradza gen. Mokrzecki aby 
zgromadzenie przedstawicieli sa
morządowych odbywało się god
nie i uroczyście i składa życzenie 
pomyślnych wyników pracy, (ok
laski).

Wybór komisji redakcyjnej.
Ustalono, że przewodniczącemu 

przysługuje miano „marszałka",wł- 
ce-przewodnlczącym „wice • mar
szałka".

Marszałek Bańkowski zabie
ra głos i zarządza wybór Komisji 
redakcyjnej zjazdu. Przez tajne 
głosowanie do komisji wchodzą: 
pp. Fedorowicz, Godwod, Engiel, 
Jasiński, Zwierzyński, Pietkiewicz, 
Misslon, Mickiewicz Ant., Lacho
wicz, Burczak-Abramowlcz, Kuce 
wleź, Kowalski, Marcinkowski, O- 
dyniec i Houwaldt.

O godz. 6 popoł. marszałek 
Bańkowski zamyka zebranie.

II dzień obrad.
Wyznaczone na godz. 9 rano 

zebranie rozpoczyna się o godz. 
10 m. 20; .posłowie" zbierają się 
powoli, z opóźnieniem. Na sali 
ogólne zainteresowanie. Otwiera 
zgromadzenie marszełek Bań 
kowski, polecając odczytanie po 
rządku dziennego p. Dziewiekie- 
mu, sekretarzowi.

Porządek dzienny.
1) Wnioski w sprawie stosun

ku zgromadzenia do czynu gene
rała ' Żeligowskiego (referent p. 
Jasiński).

2) Wnioski w sprawie żądań 
Rady Ligi Narodów usunięcia z 
wojska obywateli polskich, pocho
dzących nie z Litwy Środkowej i 
urzędników nie „środkowo-litew- 
skich" (referent p. Fedorowicz).’

3) wnioski w sprawie stosunku 
zgromadzenia do Rzeczypospoli
tej Polskiej i wypowiedzenia woli 
ludności (referent p. Engiel).-

P. Jasiński mówi o początkach 
wojny. Gdy wybuchła wszyscy posz
li by walczyć o szczytne hasła. 
Gdy przyszło do rozrachunków, 
przekonano się, że mówiono o 
hasłach dla haseł, dla frazesu, a 
za frazesem ukrywał się poziomy 
interes. Przedewszystklem ową 
niewspółmierność teorji z prakty
ką odczuł naród polski. Na spra 
wie Śląska najboleśniej, A sprawa 
Śląska łączy się ze sprawą Wileń
ską. Podczas gdy wojska polskie 
ratowały kulturę europejską pod 
Radzyminem, na Zachodzie stawał 
układ oddający Wilno — Litwie 
Kowieńskiej. Działano przeciw nam 
na korzyść rządu kowieńskiego, ten 
ostatni zaś niczem nie krępowałjsię 
w swoim stosunku do nas. Trakta
tem litewsko-bolszewickim doko- 
nywują Litwini gwałtu, staje po 
tern umowa suwalska w swych 
konsekwencjach uniemożliwiająca 
powrót synom Ziemi Wileńskiej 
do swego kraju.

I oto gen. Żeligowski wypełnia 
szczytne hasła Wilsona, wprowa
dza je w życie faktycznie i uczci
wie.

Zgromadzenie samorządów 
czyn ten uznaje za wyraz swej 
woli. Podczas gdy za kordonem 
polskim, na Litwie Kowieńskiej 
nie uznają haseł samostanowienia, 
tutaj gen. Żeligowski wprowadza 
je  w życie.

Rezolucja I.
Referent w Imieniu Komisji 

przedkłada do przyjęcia rezolucję, 
treści następującej:

.Zjazd samorządów Ziemi Wi-

I leńskiej stwierdza uroczyście, że 
■ czyn gen. Żeligowskiego z dnia 9 

października 1920 roku odpowia
dał całkowicie uczuciom woli lud
ności miejscowej, w stosunku do 
narzuconych jej w skutek traktatu 
litewsko-bolszewickiego rządów li
tewskich, i że stworzony przez 
niego stan rzeczy, znajduje zde
cydowane poparcie pośród więk
szości mieszkańców kraju, wyraża 
generałowi Żeligowskiemu i jego 
żołnierzom najwyższą wdzięczność 
za uwolnienie większej części kra
ju od obcej, wrogiej okupacji rzą
du kowieńskiego i żywiąc do gen. 
Żeligowskiego i jego działalności 
całkowite zaufanie i uznanie za 
dokonane przezeń prace, oczekuje 
od niego i nadal skutecznej i zde
cydowanej obrony kraju i praw 
jego mieszkańców od wszelkich 
zamachów z zewnątrz.

(Członkowiezgromadzenia pow- 
stają i przez czas dłuższy urzą
dzają owację gen. Żeligowskiemu. 
Okrzyki .niech źyjel")

Rezolucje przyjęto jednogłośnie.
Głos zabiera, jako referent 

komisji p. Fedorowicz. Państwo 
polskie prowadzi spór z Kownem 
o Wilno. Zgodnie z paragrafami 
traktatu Wersalskiego i traktatu 
w St. Germain sprawę oddaje się 
Radzie Ligi Narodów. Liga w za
sadzie ma się rządzić w rozstrzy
ganiu sporów sprawiedliwością. 
Jednak w praktyce wykazała, że 
nie Jest zdolną do wypełnienia 
swego zadania. Brak jej egzeku
tywy. W sprawie Wilna nie roz
patrzyła bezstronnie naszych praw, 
a z góry powzięła zamiar kom
promisowego załatwienia sporu. 
Dla rządu kowieńskiego stwarza 
pozory jego pretensyj. Narzuca 
gen. Żeligowskiemu rozejm w 
chwili najnieodpowledniejszej i sta
wia szereg warunków. Uprzywilejo
wuje Litwę Kowieńską, stawiając 
żądania demobilizacji wojsk gen. 
Żeligowskiego, nie żąda tego od 
Litwinów.

Należało się kierować plebis
cytem i on rozstrzygnąłby bez
stronnie o przynależności kraju 
pomimo swych złych stron. Ple
biscytu zaniechano. Odbył się sze
reg konferencyj polsko-litewskich. 
Po paryskiej — brukselska i ge
newska. Narzucono projekt p. H y - , 
mansa. Projekt ów .odrywa Wilno 
od Polski a oddaje pod panowa- I 
nie litewskie". Liga stawia Polsce- 
żądania: 1) wycofania z armji gen. 
Żeligowskiego wojskowych, niepo- ; 
chodzących z Litwy Środkowej. 2) 
wycofania urzędników, urodzonych 
nie na terenie Litwy Środkowej i 
3) z pozostałych wojsk gen. Żeli- '• 
gowskiego żąda utworzenia milicji , 
pod auspicjami i w rozporządzeniu 
komisji kontrolującej Rady Ligi 
Narodów.

Ale projekt p. H/mansa nie 
przyjmuje rząd kowieński. Warun- j 
ki więc te odpadają. Nasze stano- i 
wisko: Wjleńszczyzna nie może ■ 
się zgodzić na rozbrbjenie, bo | 
Litwa Kowieńska jest czyhającym 
na nas wrogiem. Wciąż przeciw 1 
nam intryguje i zapowiada sią- 
gnięcie po Wilno zbrojną ręką. 
Liga Narodów nie może nam za
gwarantować bezpieczeństwa. —
Z Mazurów uciekły oddziały koa
licyjne w chwili, gdy groziło nie
bezpieczeństwo bolszewickie. Re
ferent stawia Lidze Narodów sze
reg zarzutów: 1) nie może utrzy
mać stanu spokojnego i bezpiecz
nego życia w pasie neutralnym, 
2) nie oddaje Polsce przyznanej 
dawno kolei Grodno—Orany i t. d. 
Lidze nie możemy złożyć swych j 
losów i bezpieczeństwa (P. Stud 
nicki: .Zaufania nie mamyl). Dzi- . 
siaj sytuacja tak się złożyła, że ) 
sprawy Wilna 1 Śląska są w Ra- j 
dzie Ligi Narodów do rozstrzyg- j 
nięcia. Jedyna nadzieja w nas sa- , 
mych, w generale Żeligowskim ! 
(oklaski).

Polacy są jednakowi z całej . 
Polski i .Kresów*. Żadnej różnicy j 
nie znamy (oklaski i brawa). Liga 
Narodów podzielić nas nie zdoła 
(brawa i oklaski). Jaki cel usu-1

wania? Celem — dezorganizacja. 
Bo od Litwinów nie żąda się 
wycofania Niemców i Litwinów nie- 
żmudzkich.

Rezolucja II.
Referent proponuje rezolucję:

I .Zjazd, przyjmując pod uwagę, 
że żądania Rady Ligi Narodów, 
dotycząc jednostronnego rozbroje
nia wojsk gen. Żeligowskiego i 
wycofania z jego armji i admini
stracji, nielicznych zresztą elemen
tów polskich, nie pochodzących z 
tego kraju, nie mogą być przyję
te gdyż, poplerwsze, są stawiane 
w chwili, kiedy losy kraju nie zo
stały przesądzone, a wojska rządu 
kowieńskiego stoją u wrót Wilna 
i okupują znaczną połać ziemi 
wileńskiej, po drugie, zaś K. L. N. 
nie może dać dostatecnych gwa- 
rancyj dla bezpieczeństwa kraju 
ponieważ żądania, jej, zgłoszone 
do rządu kowieńskiego, jak na- 
przykład, w sprawie zmniejszenia 
składu armji litewskiej i jej wyco 
fania z linji kolejowej Wilno-Grod- 
no nie były przez ten rząd wyko
nywane, a sytuacja ludności w 
pasie neutralnym, znajdującym się 
pod władzą Komisji Kontrolującej 
R. L. N., urąga wszelkim poję
ciom ładu społecznego i jest zbli
żoną do stanu komlpetnej anar- 
chji, że, potrzecie, niezależnie od 
powyższego każdemu Polakowi 
bez względu na dzielnicę, z któ
rej pochodzi przysługuje prawo 
obrony całości ziem polskich i u- 
częstniczenia w pracach organów 
ich władzy miejscowej—

Stanowczo i całkowicie żąda 
nia R. L. N., zawarte w uchwa
łach z dnia 28 czerwca r. b. od
rzuca i podkreśla, że armja gen. 
Żeligowskiego jest jedyną gwaran 
cją nietylko bezpieczeństwa kraju 
i jego ładu wewnętrznego, ale 
również ostoją pokoju w tej czę
ści Europy. (Oklaski).

Rezolucję przyjęto Jedno
myślnie.

Głos zabiera p. E n g ie l  i 
w imieniu komisji referuje trzeci 
punkt porządku dziennego. Za 
czyna od rozbiorów, od ucisku 
Rosji w osobie Murawjowa, który 
tępił polskość, a pomimo to ona 
wzrastała 1 uświadomiało się 
wśród ludności poczucie^ narodo 
wości. Wybuchła wojna. Przyszła o 
kupacja niemiecka i nowy ucisk. 
Ale polskość wzrastała pomimo 
ucisku. Przyznawali sami Niemcy, 
że Wjleńszczyzna to kraj polski. 
Stworzyli dla walki z polskością 
Tarybę. Polskość jednak wciąż 
wzrastała. Wołano do Polski. 
Przyszedł rok 1918 i 1919. Krze
pła polska i przyszła nam z p o -' 
mocą. Usunięto z Wilna bolsze
wików. Ludność wołała wciąż „do 
Polski’ l Przeżyliśmy dni lipcowe 
1920 roku. Pod Radzyminem zwy
cięża Polska i gna wroga. Wilno 
pozostaje po stronie litewsko-bol- 
szewickiej.

Czyn gen. Żeligowskiego zwal- ' 
nia nas od okupacji i umożliwia i 
wypowiedzenie się o losach. Pada . 
zapowiedź Sejmu. Liga zaś chce ' 
plebiscytu. Udaremniono to.

W Lidze Narodów decydują o 
nas bez nas. Rząd kowieński jest 
nieprzejednany, usuwa się od ro- , 
kowań. Stan niepewności przedłu
ża się, a trzeba wreszcie zdecydo
wać o losach kraju. Najlepsza 
forma powszechne wypowiedze
nie się.

Komisja różniła się w termi
nie, jaki nadać temu wypowiedze
niu się. Lecz doszła do przekona
nia, że ma to bvć „zgromadzenie 
przedstawicieli ludności dla o- 
rzeczenia" o naszym losie.

Wniosek większości — „orze
kające", gdyż z pojęciem Sejmu 
wiąże się coś innego — coś sta
łego. Jeżeli chodzi o Sejm, to, 
zdaniem referenta, załatwimy na
sze potrzeby w Sejmie Polskim 
(oklaski).

Rezolucja Ili.
Wniosek komisji, przyjęty 11 

głosami przeciwko 2 przy jednym 
powstrzymującym się, brzmi:

„Zjazd stwierdza, że niewątpliwem 
i wielokrotnie wyrażonem dąże
niem ludności tej części Wileńsz- 
czyzny, którą reprezentuje, było i 
jest jaknajściślejsze i jaknajtrwalsze 

i zjednoczenie z odrodzoną Rzecz- 
‘ pospolitą Polską; zjazd ufa, iż ge- 
I nerał Żeligowski, jak również rząd 
. polski uczynią wszystko, co bę
dzie w ich mocy, aby te dążenia 
ludności Wileńszczyzny zostały 
jaknajprędzej urzeczywistnione, 

i Pragnąc raz wreszcie położyć 
, kres stanowi nieoewności, trwają- 
j cemu dotąd, wobec stawianych 
przez Ligę Narodów przeszkód w 
wypowiedzeniu się zainteresowa
nej ludności, zjazd zwraca się do 
generała Żeligowskiego z usilną 
prośbą o zwołanie z tirytorjum , 
podległego jego władzy, zgroma
dzenia specjalnie w tym celu wy
branych przedstawicieli dla decy
dującego orzeczenia o przynależ
ności państwowej pomienionego 
obszaru*.

fOklaski). Rezolucję uchwala 
się olbrzymią większością (okla
ski, okrzyki „Niech żyje Polskal*).

Głos zabiera p. G o d w o d  i w 
imieniu mniejszości komisji refe
ruje sprawę. Chodzi o inną nomen
klaturę. Proponuje zamiast „zjedno
czenie z Polską" — „połączenie" i 
zamiast „zgromadzenie orzekają
ce’  — „Sejm".

W chwili, gdy wola nasza, po
wiada p. Godwod, mogłaby być 
usłuchana, kiedy Litwini przez 
swój Sejm decydowali o propozy
cjach różnych — o swej przyszłoś
ci — myśmy nie mieli przedsta
wicielstwa, przez co nie byliśmy 
podczas rokowań z Litwinami w 
jednakowych warunkach. Dla decy
dowania o pierwszorzędnych spra 
wach powinien być powołany Sejm, 
a nie zgromadzenie, bo nie jest 
ono pełnym przedstawicielstwem 
ludności, gdyż brak Żydów, Biało
rusinów i Litwinów. Nie możemy 
ograniczać Ich praw! (Na sali szmer 
1 okrzyki). Trzeba położyć kres wal
ce narodowościowej. Mówca po
krótce wylicta zasługi robotnika 
polskiego, który pierwszy stanął 
do walki o wolność, (oklaski i bra
wa) i który chce połączenia z Pol
ską. Ale o formie połączenia nie 
należy przesądzać.

Niektórzy boją się o treść re
zolucji. Niema u nas klasy społecz
nej i grupy narodowościowej, któ- 
reby chciały odłączenia się od 
Polski. Polska nas obroni i da 
gwarancje rozwoju. Nie można po
łączenia narzucić, a trzeba dać 
możność swobodnego wypowiedze
nia się.

Wywiązuje się dyskusja, w któ
rej biorą udział pp. Jasiński, Źy- 
łowskl, Nagrodzki, Hrynkiewicz, 
Ant. Mickiewicz, Pietkiewicz, Soro
ko, Studnicki i inni. Dyskusja trwa 
nad pytaniem „Sejm cly  Zgroma
dzenie?"

P. Fedorowicz stawia przyjęty 
wniosek o zamknięciu listy mów
ców. Odbywa się głosowanie.

P opraw ki.
Poprawka p. Godwoda —  za 

23, przeciw — 81. Druga popraw
ka p. Godwoda — skreślenie ustę
pu „dla orzeczenia losów — za 12, 
przeciw — 58.

Poprawki p. Pietkiewicza i Mar
cinkowskiego otrzymują mniej
szość. P. Czarnowski proponuje 
wstawić słowo „Jedynie" w ustępie 
„powołać zgromadzenie dla orze
czenia o losach"; brzmieć ma: 
„jedynie dla orzeczenia” i t. d. 
Za — 61, przeciw — 18.

Całość wniosku uchwala się ol
brzymią większością przeciwko 2.

Porządek dzienny przedpołud
niowego zebrania wyczerpany.

Zebranie popołudniowe
Pan Bańkowski otwiera o godz. 

7 m. 10. Sekretarz odczytuje po
rządek dzienny:

1) Wniosek o powołaniu Rady 
Wykonawczej Zjazdu (referu|e p. 
Fedorowicz).

2) Stusunek do Litwy Kowień
skiej (referuje p. Engiel).

3) Hołd obrońcom ojczyzny.
4) Hołd Sejmowi Ustawodaw

czemu w Warszawie.
5) Hołd Naczelnikowi Państwa.
6) Wezwanie do powrotu ro 

daków, którzy wyjechali z Wileńsz
czyzny.

7) Wniosek w sprawie pomni
ka Mickiewicza.

Uchwały.
I. „Wobec uchwały o powołaniu 

do życia zgromadzenia przedstawi
cieli, które ma być wybrane w 
celu orzeczenia o przynależności 
państwowej tej części Wileńszczyz
ny, która się znajduje pod władzą 
generała Żeligowskiego. Z:azd sa
morządów ziemi Wileńskiej posta
nawia:

I. Dla pomocy w ustaleniu or
dynacji wyborcze' wymienionego 
Zgromadaenia i 2. nadzoru nad 
postępowaniem wyborczym oraz 
wyborami, utworzyć Radę wyko
nawczą Zjazdu w składzie 15 człon-

{ków, wybranych przez Zjazd i za- 
i proponowanych przez Sejmiki i 
i Radę miasta Wilna po jednym na 

każdy dziesiątek nominalnych 
członków. Rada Wykonawcza Zjaz
du będzie zwoływana w razie po
trzeby przez generała Żeligowskie
go". Uchwalono przeciwko 1.

II. Wniosek uzasadnia p. En- 
gisl. Rezolucja brzmi:

„Zjazd oświadcza, że ludność 
Wileńszczyzny nie żywi żadnych 
zaborczych zamiarów względem 
narodu litewskiego I uznaje całko
wicie jego prawa do niepodległości, 
lecz odmawia mu prawa do roz
ciągania swojej państwowości i ? 
ziemie, zamieszkałe w większości 
przez ludność polską.

Wobec tego, iż rząd kowień 
ski zagarnął pod swą władzę znacz 
ne obszary kraju, zamieszkałe przez 
zwarte masy ludności polskiej i 
wciągu przeszło dwuch lat stosuje 

i względem niej politykę systema
tycznego ucisku i wynarodawiani-,

; co zostało stwierdzone między in- 
nemi w memorjale frakcji polskiej 
Sejmu Ustawodawczego w Kownie, 
wystosowanym do Ligi Narodów;

wobec, dalej, zastosowania 
przez posłów Litwinów w tymże 

! Sejmie, sprowokowanego przez
* przedstawicieli rządu kowieńskiego 
, terroru w stosunku do posłów

Polaków i uniemożliwienia im w 
ten sposób dalszego pełnienia 
funkcyj poselskich,

wobec, wreszcie, urągającemu 
wszelkiemu poczuciu sprawiedli
wości, wyjęciu z pod ogólnej am- 
nestji Polaków, skazanych na suro 
we kary w t. zw. procesie P. O. 
W. i O. S. N.
SB — Zjazd Samorządów Ziemi 
Wileńskiej zakłada uroczysty pro
test przeciwko tego rodzaju ekster
minacyjnej polityce rządu kowle 
sklego i piętnuje wobec całego 
świata cywilizowanego jego postę
powanie, uniemożliwiające jakie
kolwiek porozumienie". Przyjęto 
jednomyślnie. (Oklaski).

Ili. „W rocznię pamiętnej bitwy 
pod Warszawą, która uzyskała już 
miano „cudu nad Wisłą", bitwy, 
w której niespożyte zasługi poło
żyła między innemi i bortaterska 
dywizja Litewsko - Białoruska pod 
zwycięskim dowództwem generała 
Żeligowskiego, Zjazd samorządów 
ziemi Wileńskiej składa hołd pa- 

I mięci wszystkich bohaterów, po-
■ ległych na polu chwały w obronie 
i Warszawy, Wilna i całej ojczy zny 
’ i 'źyjącym uczestnikom walk o 
l wolność wyraża cześć i gorącą
■ wdzięczność za ofiarny trud, poło
• żony w służbie polskiej” . (Zgro
madzeni powstają i oklaskują przez 
czas dłuższy).

IV. „Zjazd ciał samorządowych 
ziemi Wil. przesyła Sejmowi Ust. 
Rzeczp. Pol. na ręce Marszałka 
Sejmu wyrazy hołdu i wyraża na
dzieję, że nie daleką już jest chwi
la, gdy przedstawiciele ludności 
Wil. zasiądą w Sejmie polskim do 
wspólnych obrad nad sprawami 
całej ojczyzny”. (Oklaski. Z gro na- 
dzeni powstają. Okrzyki na cześć 
Polski).
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V. „Pomnąc, że tym, który po 
100-ej niewoli przywrócił ziemi 
Wll., w kwietniu 1919 r., wolność 
i pr»wo stanowienia o sobie, jest 
syn tej ziemi a zarazem Wódz i 
Naczelnik Państwa Polskiego, Zjazd 
wyraża Mu hołd i dziękczynienie, a 
zarazem ufność, że w pracy nad 
odrodzeniem Ojczyzny nie spocz- 
nie, zanim zgodnie z wolą lud
ności nie połączy trwale swej zie
mi z Macierzą". (Zgromadzeni po- 
wstają. Burza oklasków. Entuzja
styczne okrzyki na cześć Józefa 
Piłsudskiego).

VI. Uważając za konieczne w 
momencie najbardziej krytycznym 
dla przyszłości tego kraju i w ob
liczu najintensywniejszej akcji rzą
du Kowieńskiego i innych czynni 
ków nam wrogich, skupienie na 
zagrożonej ziemi ojczystej wszyst
kich miejscowych, którym jej do
bro leży na sercu dla wzmocnienia 
i zwiększenia szeregu obrońców 
kraju od pogwałcenia praw jego 
ludności, oraz w celu ostatecznego 
dopięcia przez nią sprawiedliwego 
1 zgodnego z wplą większości rcz 
strzygnięc.a jej politycznego bytu 
Zjaza zwraca się do wszystkich 
obywateli Wil., rozsianych po całej 
Poisce z usilnym i gorącem ape
lem do jaknajrychlejszego powrotu 
i wzięcia udziału w walce i pracy 
o przyszłe losy ich najściślejszej 
ojczyzny.

Z pasa neutralnego.
W międzyczasie obrad przybyła 

z okolic Szyrwint, z pasa neutral
nego delegacja, żądająca na piśmie, 
aby głos ludności tego skrawka 
ziemi, zdanego na łaskę losu, był 
wysłuchany.

P. Fedorowicz referuje tę spra
wę. Szereg faktów gwałtu litew
skiego podaje w dłuższem prze
mówieniu p. Kucewicz.

Pp. Studnicki i Mickiewicz za
bierają w tej sprawie głcs.

Przyjmuje się uchwałę, opiewa
jącą, że ludność pasa neutralnego 
ma się wypowiedzieć.

O pomnik Mickiewicza.
Jako ostatni referent występuje 

i prof. Ferd. Ruszczyć, uzasadniając 
i konieczność postawienia w Wilnie 
J pomnika Adama Mickiewicza. Wnio

sek przyjmuje się jednomyślnie. 
Wybory do Rady Wykonawczej.

Do Rady Wykonawczej Zjazdu 
wybrani zostali: pp. Wędziagolski, 
Marcinkowski, Gwiazdo, Makowski, 
Żyliński, Bańkowski, Nagrodzki, 
Fedorowicz, Engiel, Zwierzyński, 
Pietkiewicz, Mickiewicz Ant., Ku
cewicz, Lachowicz.

' włókienniczych. Nowemu przedsię
biorstwu życzymy pomyśln. rozwoju 

— Zebranie. Związek zawo- 
dowo-wytwórczy wyrobu skór, za-

, wiedamia że dn. 17-VIII o g. 6 w.
' odbędzie się ogólne zebranie, z

i W flRSZHW , (EE). Rada M i-j nych nota, wykazuj,,c, olbrzymia 
nistrów na nadzwyczajnem posie- ; niepowetowane szkody z ponow , boru '  d b
dzeniu w sobotę, postanowiła w y -; nego odroczenia roztrzygn.ęcia j rewi jn3ej i wo,ne wn<oski. 
stosować do mocarstw sprzymierzo- sprawy śląskiej. I Na zebrani; J mJają sit. stawlć człon.

Pogm atwanie sprawy. i posiadający legitymacje. Guber-
PARYZ, (EE). Przekazując ra- i co do określenia granicy i prosiła j natorsk̂ 4 .

dzie Ligi Nar. rozstrzygnięcie spra | Radę Ligi o traktowanie sprawy nn
wy śląskiej, Rada Najwyższa za- i jako berdziej pilnej, 

j strzegła sobie ostateczną decyzję • —s—

Pożary na Śląsku.

Walka o 5 orny Śląsk.
Nota polska do mocarstw.

— Koncerty w ogrodzie Ber
nardyńskim . We wtorek, 16- 
sierpnie, koncert Wileńskiej Or
kiestry Symfonicznej. W programie 
między innymi: .Sceny neopoli-

Massenet, .Dama Piko- 
Czajkowskiego, uwertura do 

op. .Parje" Moniuszki i t. d. 
Początek o godz 8 wlecz.

I Zamknięcie obrad.
I Marszałek Bańkowski zamy- 
I kając obrady, stwierdza, że zada 
■ nia swe zjazd spełnił. Uchwały zaś 
j prawdopodobnie będą wzięte pod 
I uwagę przez rząd Polski.

BYTOM, (EE). Pożar w powie-1 wet dzienniki niemieckie przyznają,! tańskle 
cie Pszczyńskim ugaszono. W in -1 że są one dziełem rąk Niemców. r ‘
nych punktach pożary trwają, n a -1 —s—

W zburzenie ludności.
BYTOM. (EE). Wiadomości o I we pragnie uspokojenia i możno- 

przekazaniu przez Radę Najwyższą! ści rozpoczęcia wreszcie pracy po 
sprawy śląskiej Lidze Narodów i i kojowej. Obawiają się tutaj, że 

' przez to o ponownem jej odwle- | Liga Narodów nie rozstrzygnie tej
i czeniu, wywołała wśród ludności sprawy przez przeciąg nawet kilku , . . __ __ ... .  a-
! tok polskiej jak i niemieckiej na miesięcy i że decyzja jej również , skiej przyjmiłje 0°  $>_2 ’ i  V -? . *  

G. Śląsku wzburzenie. Ludność nie będzie ostateczną, tak, że roz- ; 1 ’ . 1 “  ’
I sląska zmęczona i zdenerwowana wiązanie śląskiej kwestji będzie j D l* .  K e D lg S D C r g '.  neiyczne,'sy- 
przez dwuletnie walki piebiscyto- odroczone do nieskończoności. j tilis i  skórne. Ul. Mickiewicza (Ś.-Jer- 

: ska) > 4 .  Od g. 9 - " ' ‘ '

skórne,
weneryczn., syfilis I moczoplci owe  
P-ryjm. 9—1 j 4—8. M lcklewlcia 28-B-

• weneryczne

L L i ,

— Dar z A m eryki. Zarząd skiemu 190.000 mk. poi. Pienią 
Polskiego Białego Krzyże otrzymał dze przyszły z Chicago. Niezna- 
w tych dniach hojny dar w sumie nym ofiarodawcom składa ser 
J70.C00 mk. p. ze zleceniem by ' deczne Bóg zapłaćl Prezes Pol 
z powyższej sumy wypłacić ks. , Biał. Krzyża Janina Nkwodnl 
Lubleńcowi 19000Q i ks. Olszeń- . czeriska.

— Nabożeństwo żałobne. We 
czwartek dnia 18 bm. w kościele 
św. Kazimierza odprawi się o 9 g. 
rano uroczysto nabożeństwo żałob
ne za tych wszystkich, którzy ro
ku ubiegłego polegli śmiercią bo
haterską pod Warszawą w obronie 
ojczyzny. Po mszy św. krótkie ka
zanie.

Zaprasza się wszystkich wier
nych o wzięcie jak najliczniejszego 
udziału.

-  Miijonó»ka. w ost.tni.m Dr. .1. M erenlender,
Ciągnieniu miljonówki wylosowano ryczne i skóry. Ofiarna 2  (Róg I l - j  
Na 2,299,918. Numer ten został P»rt°a-ej). Przyjmuje 5 - 0 , panie 2*/a-3Vz, 
sprzedany przez oddział warszaw-:
stu P. K. K. P.a Dr. D. Zeldowicz,

wenerolog. lecznicą w Moskwie. Przyjęcia 
8 - 1  i 6 - 7 .

8. Sz warc-Zeldowicz
Przyjęcia 12ł /S—2 i S*/2 - 5. 

Choroby: kob iece, oraz skórne, wene
ryczne, moczopłciowe i syfilis (£06—

— Nowe przedsiębiorstwo 
polskie. Od dnia 16 bm. został 
otwarty przy ul. Wielkiej Nr. 94,
Dom Handl. pod firmą „K. Rut
kowski i S ka” . Powyższe przed 
sfabiorstwo b a t e  zaopatrzone Mtckimtoż ? £ £
stale w rożne towary wyrobów Jerska) te  24.

IN F O R M A T O R  A D R E S O W Y  H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W Y ,
A rtyku ły  g a lan tery jne .

Dom Handlowy Bracia Alszwang,
Wielka 72. Konfekcja damska i męsua. 1

Banki.
Bsak Spółdzielczy—ul. Mickiewicza

29. załatwia wszelkie operacje.
OMIeńskl Bank Rolnlczo-Przemysl. 

Wielka 66, oddział—Mickiewicza 7.
Bank Wschodni, Oddział w Wilnie 

Wielka 96.
Biura parcelacyjne. 

Spółka parcelacyjno - osadnicza, 
Mickiewicza 6, ro 3. Roboty miernicze,

parcelacje maiątkow.
Pierwsza Wileńska Spółka Parce- 
lacyjna, Ostrobraw ska 7. Specjalność: 

parcelacja majątków.
Biuro leśne I miernicze „Śliwa”.
Mickiewicza 1. m. 11. Szacowanie, urzą

dzenie i eksploatacja lasów i  t. p.
Biura techniczne.

- ., Januszkiewicz, inżyn. Jagielońska 10. 
Urządzenie zakładów piz.inysłowych 
Instalacje mechaniczne i elektryczne.

Cukiernie.
i  Rudnickiego— Wileńska róg Trockie) 

poleca wyroby własnego wypieku.

B. Sztrai — Tatarska, róg Mickiewicza, 
poleca wielki wybór cukrów pierwszo
rzędnych gatunków.

Dom y Handlow o przem ysł.
Spółka akcyjna „Pac” — Biskupia 12.

B-cta Sułkowscy -  Jagiellońska 8. 
Spółka akcyjna „ Llthuanian Sales

Corporation ” — Wielka 78, róg
Miljonowej. Oddziały: win, gastro
nomiczny, bławatny i apteczny.

Tow . Akc. „Agrom otor” , Oddział 
w ileński—Wileńska 26, telef. 205.

S. Bonlszko, Uniwersytecka 2 Żurnale 
mód na sezon jesienny i wykroje. Skład win 
Dom Handlowy Sf. Tuszyński- Wielka

41. Hurtowa sprzedaż wódek.
Centrala Stowarzyszeń handlów., 
Mickiewicza 23. Wszelkie maszyny i na

rzędzia rolnicze.
Tow. przemt słowo- handlowe 
„Dźwignia” — Wielka 37.

Dom Handlowy K. Rutkowski i S-ka, 
Wielka 94. Towary wełniane, bawełniace, 

płótna i t p. 
Fotografje .

Polski zakład fotograficzny Jana Puzyń- 
sklego, ul. Śniadeckich, róg Mckiewicza 

vis-a-vjs cukierni Sztralla.

Zakład fotograficzny L. Siemaszko, 
dawniej Fleury — W ielka 74.

In tro llg ato rn le .
Introligator E. Aleksandrowicz, 

T atarska  11.
Kantory w ym iany. 

Szumański i Kowalski, Mickiewicza 1. 
Kantor wymiany.
Księgarnie.

Stów. Nauczycielstwa Polskiego—
Królewska 1. Filja— Wileńska 86. 

Księgarnia W I K. Mikulskich, Wileó 
ska 25, poleca najświeższe nowości. 

Księgarnia i skład nut J.Zawadzkiego, 
W ielka 27.

Kupno I sprzedaż.
L. Perkowski, Ś to Jańska, w murach 
kościoła sw. Jan*. Kupno i sprzedaż złota, 

srebra i brylantów.
Lecznica chorób zębów . 

Lek. Dent. Goldbarga i Wolfsona,— 
Wielka 66. Leczenie zębów. Sztuczne zęby.

Lecznica dla zw ierzą t.
Lek. wet. S. Bakuna—Ostrobramska 16

Od 1 0 -2  i 6 -7 .

O grodnicze zakłady.
W. Plebańczyk — Wileńska 10.

Sprzedaż kwiatów, owoców 1 nasion.

P rzep isyw anie  na m aszynach
Przep isyw an ie  na m aszynach, maszyny 
.Underwood", taśmy i kalki. M. Żejm o, 

Św.-Michalski zauł. 1, m. 1.

Restauracje.
.„W arszawianka”  — Wileńska 88. 
Śniadania, obiady, kolacje- Koncerty. 

Restauracja St.-Georges — Mickiewicza 
20. Wykwintna kuchnia. Obiady i kolacje. 
Restauracja Bristol, — Mickiewicza 22. 
Obiady, kolacje. Przyjmuje zamówienia na

większe zebrania towarzyskie. 

Składy apteczne.
Skład apteczny i perfumeryjny 

S kl prow. Narbut, Wielka 58.

Składy m aterja łó w  piśm ien.
Wł. Borkow ski—Mickiewicza 6,

Ś-to-Jańska 19.
T. Jankowska, Wileńska 26—Zamkowa 
14. Skład mater. piśm. i  przyborów kancel.

S kłady papieru.
J. Papp—Zaułek św. Mikołaja 7. 

S kłady płótna.
R. Kuciński, dawniej .żyrardow ski", 

Wielka 60. W ielki wybór towarów se zono w*

Składy w yrobów  żelaznych.
K rako w ski m agazyn że lazno-galante- 

r y jn y —S-to-Jańska 21. 
„Mechanik” — Królewska 9. Reparacjc-

maszyn, narzędzi rolniczych, samocho
dów i L p- wszelkie drobne roboty.

Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych 
A. Ślusarza, Jagielońska 11. Budowa

olejarni i młynów.

T o w arzys tw a  asekuracyjne.
Warszawskie Tow . Ubezpleczeń-

Mickiewicza 19.
„Polonja” — Mickiewicza 29 
„V lta” — Mickiewicza 29.tgró9 bernardyński

JJ z Ii, we wtorek 16-go sierpnia KONCERT Wileńskiej orkiestry Symfonicznej
gj. A. Wyleżyńskiego.

Monluezko: .U w ertur* do oo. ,r*arl>".

W p r o g r a m ie :  Massenet 
„Sceny neopolltańskle" Czaj-/ 
kowaki: .Dama Pikowa", 
Początek o g. 8 w.

Ż
O
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IE

R
S

K
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----- ) NOWO OTWARTY ODDZIAŁ (-----
Wileński dom HANDLOWY
K. R u tk o w sk i i S
W IELKA 9 4 . (dom  Ligi Robotniczej).

W dniu 16 b. m. rozpoczyna swoje czynności. 
Poleca towary wełniane bawełniane, korty, sukno wojsko
we, szewioly, satyny, zefiry, płótno różnego rodzaju I L  p.

Siei, poliklinika  " r bv : T , ‘ ,ł
Syfilis, moczopłciowe I skórne.

Godslny przyjęć mężczyzn od g. 9—i l  1 4—7 w.
_ .. kcolet od 11 do 1 codzleń.

Pllea LUDWISARSKA te  14, 6 (róg Bonlfratargr i.-».

Ż ąda jc ie  ty lk o  pas ty lk i

francuskie
przewyższające dobrocią i słodkością 
wszystkie inne gatunki. Wykonywa , 
się pod kierownictwem prowizora * 

farmacji — srogo hygieniczn e.
Fabryka i kantor: zauł. S to  M icha lsk i 10, m.

O f ia ru je m y  se składa wolnego 
portu Hamburg wszelkiego rodzaju

tow uj kolonialne i artykuły żywioitlowe.

P. F. EWCLO FLUSCRHSUER fi. m  h. I -
HAM BURG I. Telegr. Adr. .Weattrade*.

Zastępstwo w Gdańsku 
FRflNZ HIRSCH & Co.

l i n i e A i  Udziela porać 
ciężarnym, dla pań oddzielne

foko je. Dyskrecja zapewniona, 
'rayjtni.je od 9 r. do 7 w 

Mickiewicza 46—6

Do sprzedani* 2-ch piętr.
murowany DOM
dow. się w biurze ogłoszeń 
S. Jutana, Niemiecka 4.

Skradz iono książkę zwolnie
nia, wydaną przez D. pob. 
w W ilnie i legitymację na i 
mię Alfonsa Chodkiewicza. 
Zwierzyniec, folw. Karolinka

|  usuwa w ciągu 3 dni
mydlana

.  „m ir H a  w ,
uznana przez powagi lekarskie. 

Ła tw o się wciera, ma przyjenłuy za
pach. nie plami bie lim y i ciała, z ła* 
twością się zmywa wodą. Żądać w ap
tekach i skład, apt. tylko „Maść P-ra 
Hebdy”  z świerzbowcem na etykiecie. 
S ło ik i na 1 2-12 osób. Tow. E. Hebda 
I S-ka, Warszawa,Elektoralna 18,tel. 1-37

Dla koni od świerzby I parchu „Ekwol Hebda” 
Przedstawiciel: L. Podwalny, Wileńska 24.

S
kradziono k s i ą ż k ę
wojskową, wydaną przez 

D K. U. na imię Jana Wę- 
gielewskiego. Zauł. Żmnjdzkl 

Nr. 8, unieważnia się

^gubiono zaświadcze-
nie demobil, i świad. u- 

kc ńczenia szkoły podofic. wy
dane przez D two 3 p. Uł. 
na imię Stanisława Bojarczy-

ka unieważnia się.

Okazyjnie
sprzedaje się muzykalny 
instrument samogrający 
„Symfcnja". Zgłaszać się 

POPOWSKA 8-1 .

7gublono zaświadcze-
nie na imię Giody Finkę! 

z. Wileńęlta gm. Solska ume-
ważni? się.

C krad z lo n o  k s i ą ż k ę
zwolnienia I różne doku

menty na imię Władysława 
Stokrocklego, Zarzecze 26— 
unieważnia eię.

.  Kruszyń
skiego, zam. ul. Wingry 17, 

unieważnia się.

Z G U B I O N O
pasport rosyjsk. te  616, prze- n |C C  j pustka nocna I śwlad o

r  I C 3  W  1 I szczepieniu cholery, na imię
młody do sprzedania. Oglą- • Feliksa Korolklewicza. Proszę 
dać można vrzy ul. Aree- 0 zwrot do sklepu naczyń, 
ualsktej d te  4, mieszk. 5 . . róg Tatarskie) l Ludwlsar-

i skie) za  nagrodą.

M I I I  [ZYTELHU
I wypożyczalnia książek

d la  żo łn ierzy  
przy Gospodzie żo ł
nierskiej Kola Polek 

M ickiew icza 2 2 .
Otwarta od 11 — 2 i od 

6 — 7 wiecz.

Wy dawca l redaktor odpowiedzialny A leksan der K leczkow ski. Drukarnia -Lus.’ , Akademicka Nś 1. Tel. 203.


